
  
    
      
    
  


  

  Rachael Thomas


  Sylwester we dwoje


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Gó­rec­ka


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Til­ly Ro­gers nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści. Na­resz­cie uda­ło jej się za­wrzeć upra­gnio­ny kon­trakt na ca­te­ring obej­mu­ją­cy przy­go­to­wa­nie wy­kwint­ne­go syl­we­stro­we­go przy­ję­cia. Ko­la­cję wy­da­wał sam Xa­vier Mo­ret­ti w Exmo­or.


  Nie­ła­two było zna­leźć dro­gę do wy­na­ję­tej na tę wy­jąt­ko­wą oka­zję po­sia­dło­ści, ale na­wet to nie stłu­mi­ło jej en­tu­zja­zmu. Naj­waż­niej­sze, że po­ja­wi­ła się moż­li­wość wy­je­cha­nia z Lon­dy­nu i per­spek­ty­wa spę­dze­nia nie­ba­nal­ne­go syl­we­stra.


  Til­ly moc­niej uję­ła kie­row­ni­cę bia­łej fur­go­net­ki i włą­czy­ła wy­cie­racz­ki, bo roz­pa­dał się gę­sty, mo­kry śnieg. Przy­pusz­cza­ła, że jest już pra­wie na miej­scu. Za za­krę­tem z ulgą uj­rza­ła przed sobą kutą że­la­zną bra­mę, zdo­bią­cy wy­so­ką ko­lum­nę szyld „Wim­ble Ma­nor” i dłu­gi krę­ty pod­jazd, ale ra­dość nie trwa­ła dłu­go. Jako do­staw­ca nie mo­gła prze­cież wje­chać głów­nym wej­ściem, lecz mu­sia­ła po­szu­kać bocz­ne­go. As­falt z wol­na po­kry­wał się śnie­giem. Po­gra­tu­lo­wa­ła so­bie w du­chu, że opu­ści­ła Lon­dyn tak wcze­śnie, ze sto­sow­nym wy­prze­dze­niem.


  Po chwi­li uj­rza­ła stró­żów­kę i otwar­tą bra­mę. Na wą­skiej dro­dze wi­dać było wy­raź­ny ślad opon. Til­ly wje­cha­ła po­wo­li, roz­glą­da­jąc się po roz­le­głym te­re­nie re­zy­den­cji, któ­ra przy­po­mi­na­ła już pa­łac Kró­lo­wej Śnie­gu. Dro­ga wio­dła przez rzad­ki la­sek i sta­ry ka­mien­ny most, a po­tem jej oczom uka­zał się im­po­nu­ją­cy Wim­ble Ma­nor.


  Z wra­że­nia od­ję­ło jej mowę. Ża­ło­wa­ła, że nie może so­bie po­zwo­lić na le­ni­wy zi­mo­wy spa­cer i bez ocią­ga­nia musi się brać do pra­cy, lecz kon­trakt z nie­kwe­stio­no­wa­nym kró­lem to­rów żuż­lo­wych Xa­vie­rem Mo­ret­tim był dla niej zbyt istot­ny. Do­tych­czas był to jej naj­po­waż­niej­szy klient.


  Jego pro­po­zy­cja przy­szła w ide­al­nym mo­men­cie. Po­trze­bo­wa­ła tego nie tyl­ko ku­le­ją­ca fir­ma ca­te­rin­go­wa Til­ly, lecz i ona sama. Z roz­ko­szą przy­ję­ła per­spek­ty­wę spę­dze­nia syl­we­stra poza Lon­dy­nem, w do­dat­ku zaj­mu­jąc się pra­cą, a nie roz­pa­mię­ty­wa­niem ubie­gło­rocz­nych przy­krych wy­da­rzeń.


  Xa­vier Mo­ret­ti za­ży­czył so­bie na wie­czór po­tra­wy do­mo­wej wło­skiej kuch­ni, któ­ra – trze­ba tra­fu – była spe­cjal­no­ścią Til­ly. Nie na dar­mo jako mała dziew­czyn­ka prze­sia­dy­wa­ła w ku­chen­nym kró­le­stwie swo­jej wło­skiej bab­ci, po­ma­ga­jąc jej w go­to­wa­niu dla licz­nej ro­dzi­ny. Uśmie­cha­jąc się na to wspo­mnie­nie, po­sta­no­wi­ła so­bie, że go­ście Mo­ret­tie­go na dłu­go za­pa­mię­ta­ją jej na­zwi­sko.


  Roz­my­śla­jąc o menu, okrą­ży­ła re­zy­den­cję i wje­cha­ła na dzie­dzi­niec od tyłu, gdzie rów­nież wid­niał ślad opon. Wi­docz­nie do­zor­ca po­sia­dło­ści czy­nił nie­zbęd­ne przy­go­to­wa­nia przed przy­jaz­dem Xa­vie­ra Mo­ret­tie­go. Mia­ła na­dzie­ję, że nie na­stą­pi to zbyt wcze­śnie, gdyż wo­la­ła w kuch­ni sa­mot­ność i nie lu­bi­ła, kie­dy ktoś się krę­cił.


  Za­ję­ta my­śla­mi nie za­uwa­ży­ła, że ślad opon zo­sta­wił lśnią­cy, czar­ny sa­mo­chód spor­to­wy, czę­ścio­wo przy­kry­ty war­stew­ką śnie­gu. Za­par­ko­wa­ła obok nie­go i wy­sia­dła, z cie­ka­wo­ścią roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. Płat­ki śnie­gu osia­da­ły na jej za­ru­mie­nio­nych z chło­du po­licz­kach i ko­lo­ro­wej weł­nia­nej czap­ce. Mia­ła ocho­tę spraw­dzić, co się mie­ści w in­nych bu­dyn­kach, ale po­sta­no­wi­ła uczy­nić to póź­niej. Naj­pierw mu­sia­ła przy­go­to­wać sta­no­wi­sko pra­cy. Od­wró­ci­ła się, wzdy­cha­jąc, i za­sty­gła jak so­pel lodu.


  W drzwiach stał wy­so­ki, sza­le­nie przy­stoj­ny i wład­czy męż­czy­zna, w któ­rym od razu roz­po­zna­ła słyn­ne­go żuż­low­ca Xa­vie­ra Mo­ret­tie­go. Ob­ser­wo­wał ją z lek­kim roz­ba­wie­niem.


  Wiatr mierz­wił jego gę­ste kru­czo­czar­ne wło­sy. Na tle bia­ło-czar­ne­go zi­mo­we­go kra­jo­bra­zu ciem­no­oliw­ko­wa kar­na­cja Wło­cha spra­wia­ła eg­zo­tycz­ne wra­że­nie. Til­ly z tru­dem ode­rwa­ła od nie­go wzrok.


  Nie­na­wy­kła do to­wa­rzy­stwa ta­kich męż­czyzn po­czu­ła, że ru­mie­ni się jak pen­sjo­nar­ka. Na­ka­za­ła so­bie jed­nak w du­chu pe­łen pro­fe­sjo­na­lizm. Jej fir­ma ca­te­rin­go­wa po­trze­bo­wa­ła jak naj­wię­cej tego ro­dza­ju eks­klu­zyw­nych kon­trak­tów, więc mu­sia­ła zro­bić do­bre wra­że­nie.


  Mo­ret­ti miał na so­bie strój sto­sow­ny do oko­licz­no­ści: nie­bie­ską ko­szu­lę, ciem­no­sza­ry swe­ter i ob­ci­słe ciem­no­gra­na­to­we dżin­sy. Til­ly przy­ła­pa­ła się na zer­ka­niu na jego wą­skie bio­dra. Co się z nią dzie­je? Xa­vier Mo­ret­ti mie­rzył ją uważ­nym spoj­rze­niem czar­nych oczu.


  Przed­sta­wi­ła się i po­krót­ce wy­ja­śni­ła po­wód swo­jej obec­no­ści. On tak­że do­ko­nał pre­zen­ta­cji, wy­ra­ża­jąc przy tym lek­kie zdzi­wie­nie, że Til­ly zja­wi­ła się tak wcze­śnie. Za­py­tał na­wet, czy znaj­du­je aż tak wiel­kie upodo­ba­nie w prze­by­wa­niu w za­sy­pa­nej śnie­giem od­lud­nej oko­li­cy?


  – Ja rów­nież nie spo­dzie­wa­łam się za­stać tu pana o tej wcze­snej po­rze, si­gnor Mo­ret­ti – od­rze­kła. Wciąż jesz­cze mia­ła na­dzie­ję, że uda jej się po­bu­szo­wać po roz­le­głym par­ku, kie­dy za­koń­czy wstęp­ne przy­go­to­wa­nia w kuch­ni.


  Si­gnor Mo­ret­ti po­pro­sił, aby zwra­ca­ła się do nie­go po imie­niu – „tak bę­dzie znacz­nie pro­ściej” – i za­pro­po­no­wał chwi­lę wy­tchnie­nia przy ko­min­ku w sa­lo­nie. Til­ly z ża­lem mu­sia­ła od­mó­wić, tłu­ma­cząc się na­wa­łem obo­wiąz­ków.


  Jej pra­co­daw­ca pod­szedł bli­żej i przy­trzy­mał tyl­ne drzwi fur­go­net­ki, po czym wziął od niej kar­to­no­we pu­dło, nie­chcą­cy mu­ska­jąc przy tym grzbiet jej dło­ni. Til­ly po­czu­ła go­rą­cy dreszcz i zer­k­nę­ła na nie­go spło­szo­na, od­dy­cha­jąc z wy­sił­kiem jak po dłu­gim bie­gu. Czas rap­tem zwol­nił, jak­by Zie­mia prze­sta­ła się ob­ra­cać.


  Chcąc od­zy­skać re­zon, uda­ła, że spraw­dza za­war­tość ko­lej­ne­go pu­dła, Mo­ret­ti zaś ru­szył w stro­nę domu. Za­czerp­nę­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów, wzię­ła się w garść i chwy­ciw­szy dwa lżej­sze pu­deł­ka, po­śpie­szy­ła za nim.


  – Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce prze­sta­nie pa­dać – rzu­ci­ła z po­zor­ną swo­bo­dą, sta­wia­jąc je na ku­chen­nym bla­cie. Jak to się sta­ło, że Xa­vier Mo­ret­ti tak szyb­ko wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi? Jed­no prze­lot­ne mu­śnię­cie dło­ni wy­star­czy­ło, by zu­peł­nie stra­ci­ła re­zon.


  – Si…. Je­stem rad, że będę mógł spró­bo­wać two­ich spe­cja­łów, o któ­rych tak wie­le sły­sza­łem – od­rzekł.


  Spe­szo­na jego po­chwa­łą Til­ly ro­zej­rza­ła się po ob­szer­nej kuch­ni, sta­no­wią­cej do­sko­na­łą kom­bi­na­cję tra­dy­cji z no­wo­cze­sno­ścią. Nie­czę­sto mia­ła oka­zję pra­co­wać w tak sza­cow­nych wnę­trzach i z góry się na to cie­szy­ła. Na ścia­nach wi­sia­ły pięk­nie wy­po­le­ro­wa­ne mie­dzia­ne ron­dle, na kon­tu­arze pysz­ni­ły się błysz­czą­ce na­czy­nia ze sta­li nie­rdzew­nej wszel­kich moż­li­wych roz­mia­rów.


  – Co za cu­dow­ny sta­ry dom – en­tu­zja­zmo­wa­ła się Til­ly. – Jesz­cze ni­g­dy nie mia­łam oka­zji go­to­wać w tak świet­nie wy­po­sa­żo­nej kuch­ni. – Xa­vier Mo­ret­ti spo­glą­dał na nią bez sło­wa, jak­by pró­bo­wał oce­nić, na ile jest szcze­ra w swo­ich za­chwy­tach.


  Til­ly roz­glą­da­ła się po wy­so­ko skle­pio­nym po­miesz­cze­niu, ża­łu­jąc, że nie za­wsze ma moż­li­wość pra­co­wać w tak do­sko­na­łych wa­run­kach. Obie­ca­ła so­bie w du­chu, że do­ło­ży wszel­kich sta­rań, by za­do­wo­lić swo­je­go pra­co­daw­cę.


  – Si, è bel­lo.


  Mo­ret­ti znów wtrą­cił ja­kieś wło­skie słów­ko, co przy­wo­ła­ło w umy­śle Til­ly wspo­mnie­nia z cu­dow­nych wa­ka­cji w sta­rym to­skań­skim domu bab­ci, pach­ną­cym słoń­cem, zio­ła­mi i przy­pra­wa­mi. Po­szła do fur­go­net­ki po resz­tę rze­czy i spo­strze­gła, że śnieg pra­wie prze­stał pa­dać. Od­su­nę­ła na bok stroj­ną suk­nię, prze­zna­czo­ną na ju­trzej­sze przy­ję­cie za­rę­czy­no­we u Va­nes­sy, przy­ja­ciół­ki z dzie­ciń­stwa. Mu­snę­ła pla­sti­ko­wą osło­nę, roz­my­śla­jąc o suk­ni ślub­nej, jaką mia­ła za­ło­żyć do­kład­nie rok temu na swo­ją ce­re­mo­nię. Nie­ste­ty, jej na­rze­czo­ny Ja­son oka­zał się pod­łym czło­wie­kiem, nie­god­nym uczuć, ja­kie tak dłu­go do nie­go ży­wi­ła.


  Nie chcia­ła te­raz roz­pa­mię­ty­wać tam­te­go upo­ko­rze­nia, wo­la­ła się sku­pić na cze­ka­ją­cym ją waż­nym za­da­niu. Dźwi­ga­jąc ostat­nie pu­dła, od­wró­ci­ła się w stro­nę domu, pró­bu­jąc łok­ciem za­trza­snąć cięż­kie drzwi. Xa­vier na­tych­miast po­śpie­szył jej z po­mo­cą, wy­po­wia­da­jąc przy tym kil­ka wło­skich słów. Ni­ski, ak­sa­mit­ny tembr jego gło­su przy­jem­nie po­ła­sko­tał jej uszy.


  Suk­nia na przy­ję­cie za­rę­czy­no­we i tor­ba po­dróż­na zo­sta­ły w sa­mo­cho­dzie. Mimo nie­chę­ci do hucz­nych im­prez Til­ly po­sta­no­wi­ła wy­brać się ju­tro wie­czo­rem do Va­nes­sy, któ­ra oka­za­ła jej w ze­szłym roku tyle wspar­cia, gdy jej świat za spra­wą zdra­dziec­kie­go Ja­so­na roz­padł się na ka­wał­ki.


  Czu­jąc lek­ką iry­ta­cję na myśl, że przy­kre wspo­mnie­nia sprzed roku na­dal spra­wia­ją jej tyle bólu, uda­ła się do kuch­ni. Xa­vier stał opar­ty swo­bod­nie o kon­tu­ar, naj­wy­raź­niej czu­jąc się jak u sie­bie w domu, i z uwa­gą śle­dził po­czy­na­nia Til­ly. Przy­zna­ła w du­chu, że ten wy­jąt­ko­wy klient wy­warł na niej pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie.


  Xa­vier przy­glą­dał się, jak Til­ly zdej­mu­je weł­nia­ny szal i czap­kę i ener­gicz­nie po­trzą­sa gę­sty­mi ja­sny­mi wło­sa­mi, któ­re lśnią­cą ka­ska­dą roz­sy­pu­ją się na jej ra­mio­nach. Nie wie­dzieć cze­mu – a może wła­śnie dla­te­go – wy­obra­ził ją so­bie rap­tem w swo­im łóż­ku, po peł­nym na­mięt­no­ści mi­ło­snym ak­cie, i po­czuł gwał­tow­ny przy­pływ po­żą­da­nia.


  Zi­ry­to­wał się, że dziew­czy­na aż tak go po­cią­ga. Do­praw­dy, nie było mu to na rękę. Ktoś ze zna­jo­mych po­le­cił mu jej fir­mę, nie wspo­mniał jed­nak, że wła­ści­ciel­ka Til­ly’s Ta­ble jest tak bar­dzo atrak­cyj­na.


  Być może dzia­ło się tak za spra­wą wspo­mnień, któ­re ogar­nę­ły go w tej pięk­nej wiej­skiej re­zy­den­cji, jak­że po­dob­nej do domu na wło­skiej pro­win­cji, w któ­rym się wy­cho­wał. Na szczę­ście dziew­czy­na naj­wi­docz­niej nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z wła­snej uro­dy i wra­że­nia, ja­kie na nim wy­war­ła. Jej obec­ność przy­po­mnia­ła mu na­to­miast o celu, jaki so­bie kie­dyś po­sta­wił. Otóż pra­gnął za­ło­żyć dużą, szczę­śli­wą ro­dzi­nę, lecz tra­gicz­ny wy­pa­dek na to­rze żuż­lo­wym, jaki spo­wo­do­wał przed trze­ma laty, zni­we­czył te pięk­ne pla­ny.


  – Na­pi­jesz się kawy? – miły głos Til­ly wy­rwał go z za­my­śle­nia i przy­po­mniał, że nie­dłu­go zja­wią się tu jego ro­dzi­ce i ku­zyn­ka z mę­żem. Ja­kimś nie­wy­tłu­ma­czal­nym spo­so­bem uda­ło im się go prze­ko­nać do wy­da­nia tego przy­ję­cia z oka­zji No­we­go Roku. Xa­vier miał wy­rzu­ty su­mie­nia, bo już od kil­ku lat – a do­kład­niej od trzech – nie ba­cząc na proś­by i na­mo­wy, nie spę­dzał Gwiazd­ki z ro­dzi­ną. Nie umiał się prze­móc, zwy­czaj­nie nie cier­piał tych świąt, choć oczy­wi­ście nie za­wsze tak było. Przy­czy­nił się do tego tra­gicz­ny wy­pa­dek, któ­re­go Xa­vier był spraw­cą.


  W mię­dzy­cza­sie Til­ly zdję­ła gru­by zi­mo­wy płaszcz i sta­ła te­raz przed nim w ob­ci­słych dżin­sach i do­pa­so­wa­nym czar­nym gol­fie, któ­ry ład­nie pod­kre­ślał jej do­sko­na­łą fi­gu­rę. Nie­mi­łe wspo­mnie­nia od razu wy­wie­trza­ły Xa­vie­ro­wi z gło­wy. Po na­my­śle uznał, że ta ślicz­na dziew­czy­na naj­wi­docz­niej nie zda­je so­bie spra­wy ze swo­jej uro­dy, co w jego oczach czy­ni­ło ją jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­cą.


  – Gra­zie – po­dzię­ko­wał uprzej­mie, za­sta­na­wia­jąc się nad na­tu­rą po­żą­da­nia, ja­kie ogar­nę­ło go na wi­dok tej dziew­czy­ny. Za­zwy­czaj nie­ła­two ule­gał ko­bie­ce­mu uro­ko­wi, te­raz jed­nak był go­tów snuć wi­zje do­zgon­ne­go szczę­ścia w jej ra­mio­nach i z nią u boku, co prze­cież, jak do­sko­na­le wie­dział, było nie­moż­li­we. Splot tra­gicz­nych wy­da­rzeń sprzed trzech lat po­zba­wił go moż­li­wo­ści do­stęp­nych zwy­kłym śmier­tel­ni­kom. Sko­ro ucier­pie­li przez nie­go nie­win­ni lu­dzie, on tak­że od­ma­wiał so­bie pra­wa do szczę­ścia.


  Nie­mal wszyst­ko od­róż­nia­ło ją od pięk­nych ko­biet z ce­le­bryc­kie­go świecz­ni­ka, wśród któ­rych się za­zwy­czaj ob­ra­cał – mo­de­lek, po­cząt­ku­ją­cych ak­to­rek, pio­sen­ka­rek. Wy­czu­wał w niej bli­ską so­bie wraż­li­wość i szcze­rość i sza­le­nie go to po­cią­ga­ło. Ża­ło­wał, że nie po­zna­li się w in­nych, lep­szych oko­licz­no­ściach, w jego daw­nym ży­ciu, któ­re bez­pow­rot­nie mi­nę­ło.


  Po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że i tak nie mia­ło­by to zna­cze­nia. Na­wet tak do­bra i cie­pła dziew­czy­na jak Til­ly nie chcia­ła­by mieć z nim do czy­nie­nia, nie po tym, jak praw­da wy­szła na jaw. Ja­skra­wo­ró­żo­we, po­szar­pa­ne na brze­gach bli­zny na obu koń­czy­nach przy­po­mi­na­ły mu, że nie za­słu­żył na szczę­ście, dla­te­go od trzech lat nie zde­cy­do­wał się na po­waż­ny zwią­zek z ko­bie­tą.


  Gdy pod­cho­dził do okna, żeby wyj­rzeć na dzie­dzi­niec, wy­czuł na­gle, że Til­ly go ob­ser­wu­je. Dla­cze­go rap­tem za­pra­gnął nie­moż­li­we­go? Skąd zro­dzi­ło się w nim to ma­rze­nie? Wszak żywo miał w pa­mię­ci re­ak­cję Car­lot­ty, swo­jej na­rze­czo­nej, wy­raz obrzy­dze­nia i nie­chę­ci na jej ślicz­nej twa­rzy, gdy spo­tka­li się po raz pierw­szy i ostat­ni po wy­pad­ku. Nie miał złu­dzeń i wie­dział, że w jej oczach był je­dy­nym spraw­cą tra­gicz­ne­go zda­rze­nia, i po­jął bez wąt­pli­wo­ści, że nie za­słu­gu­je na szczę­ście.


  – Za­po­mnia­łam cze­goś z fur­go­net­ki – ode­zwa­ła się na­gle Til­ly, wyj­mu­jąc klu­czy­ki z kie­sze­ni płasz­cza. – Za­raz wra­cam.


  Jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny śle­dził jej roz­ko­ły­sa­ne bio­dra, gdy stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi po­śpie­szy­ła do wyj­ścia. Po­trzą­snął gło­wą, by w niej so­bie prze­ja­śnić, i wyj­rzał, czy śnieg prze­stał pa­dać. Lu­bił zimę, gdyż wy­cho­wał się we wło­skich gó­rach. Po­do­ba­ło mu się w An­glii i wca­le nie tę­sk­nił za Me­dio­la­nem, gdzie miał świet­nie pro­spe­ru­ją­cą fa­bry­kę sku­te­rów.


  – Szko­da, że prze­sta­ło pa­dać – za­uwa­ży­ła z ża­lem po po­wro­cie. – Li­czy­łam na baj­ko­we kli­ma­ty, kra­jo­braz jak z kra­iny Kró­lo­wej Śnie­gu – za­śmia­ła się per­li­ście. Xa­vier od­parł, że to jesz­cze nic pew­ne­go, sko­ro na nie­bie wi­szą ciem­ne chmu­ry. Sły­szał zresz­tą, że w ra­diu za­po­wia­da­no za­mie­cie i ostrze­ga­no po­dró­żu­ją­cych. – Tak my­ślisz? – za­py­ta­ła z dzie­cię­cą na­dzie­ją w gło­sie. – Och, jak daw­no nie wi­dzia­łam praw­dzi­we­go śnie­gu!


  W pół­noc­nych Wło­szech, gdzie się wy­cho­wał, ta­kie chmu­ry zwia­sto­wa­ły śnie­ży­cę. Prze­mknę­ła mu przez gło­wę sza­lo­na myśl, że go­ście nie do­ja­dą z po­wo­du za­mie­ci, a wów­czas zo­sta­ną od­cię­ci od świa­ta, tyl­ko we dwo­je… Til­ly się­gnę­ła po coś do wy­so­kiej pół­ki, od­sła­nia­jąc przy tym frag­ment kre­mo­wo bia­łej skó­ry. Xa­vier za­ci­snął szczę­ki, czu­jąc, że pocą mu się dło­nie. Til­ly sta­ran­nie uni­ka­ła jego spoj­rze­nia. Czyż­by coś wy­czu­wa­ła? A może ona też czu­ła do nie­go po­ciąg? Czy zda­wa­ła so­bie w ogó­le spra­wę, jak na nie­go dzia­ła?


  – Mu­szę wra­cać do swo­ich za­jęć – po­wie­dział nie­swo­im gło­sem. – Do­my­ślam się, że ty tak­że. – Je­śli szyb­ko się nie od­da­li, nie uda mu się opa­no­wać po­ku­sy po­rwa­nia jej w ob­ję­cia i ca­ło­wa­nia się z nią do utra­ty tchu. Od daw­na nie ży­wił ta­kich pra­gnień wo­bec ko­biet, z któ­ry­mi się z rzad­ka uma­wiał. – Naj­pierw jed­nak po­ka­żę ci ja­dal­nię i sa­lon.


  Tłu­miąc roz­draż­nie­nie, ru­szył w kie­run­ku ob­szer­ne­go holu i scho­dów, świa­dom lek­kich kro­ków Til­ly za ple­ca­mi. Przy­sta­nął i z nie­za­do­wo­le­niem za­gryzł war­gi, gdy wy­da­ła ra­do­sny okrzyk na wi­dok ogrom­nej cho­in­ki, któ­rej nie usu­nię­to, mimo że Xa­vier wy­ra­ził ta­kie ży­cze­nie. Ślicz­nie ude­ko­ro­wa­ne bomb­ka­mi i świa­teł­ka­mi bo­żo­na­ro­dze­nio­we drzew­ko nie­po­trzeb­nie przy­po­mi­na­ło mu o tym, co bez­pow­rot­nie utra­cił.


  – Jak tu pięk­nie – za­wo­ła­ła z za­chwy­tem Til­ly, okrę­ca­jąc się do­oko­ła ni­czym ba­let­ni­ca. – I jaka wiel­ka cho­in­ka! Kie­dy by­łam mała, ma­rzy­łam o ta­kim drzew­ku, ale ni­g­dy ta­kie­go nie mia­łam. W na­szym miesz­ka­niu nie było na nie miej­sca.- Uśmiech­nę­ła się smut­no.


  – Ka­za­łem je usu­nąć przed przy­jaz­dem. Pod­kre­śla­łem to kil­ka razy – po­wie­dział oschle.


  – Ależ dla­cze­go? Prze­cież są świę­ta! – Til­ly nie kry­ła zdu­mie­nia.


  – Były. – Nie miał jej tego za złe, nie mo­gła bo­wiem wie­dzieć, jak po­nu­re sko­ja­rze­nia na­su­wa­ły mu się w związ­ku z tą porą roku. To wte­dy wy­da­rzył się ten okrop­ny wy­pa­dek, któ­ry kosz­to­wał ży­cie Pau­la, naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la Xa­vie­ra. Świa­do­mość, że nie­po­trzeb­ną bra­wu­rą bez­pow­rot­nie znisz­czył szczę­ście jego ro­dzi­ny, po­zba­wił dzie­ci ojca, była nie do znie­sie­nia. – Nie świę­tu­ję syl­we­stra ani No­we­go Roku, po pro­stu za­pro­si­łem ro­dzi­nę na ko­la­cję. – Nie za­mie­rzał się dłu­żej roz­wo­dzić nad tą bo­le­sną spra­wą. Obec­ność tej dziew­czy­ny zbu­rzy­ła kru­chy ład, jaki uda­ło mu się osią­gnąć.


  Po­środ­ku ob­szer­nej ja­dal­ni stał dłu­gi, przy­kry­ty śnież­no­bia­łym ob­ru­sem stół, przy któ­rym mo­gło za­siąść co naj­mniej dzie­sięć osób. Til­ly mia­ła ocho­tę po­wo­li obejść po­miesz­cze­nie i po­dzi­wiać pięk­ne sta­re me­ble, ale nie zdo­by­ła się na od­wa­gę. Za­miast tego za­czę­ła za­da­wać Xa­vie­ro­wi py­ta­nia o prze­bieg wie­czo­ru. Za­pro­po­no­wa­ła, by po­sa­dzić go­ści od stro­ny ko­min­ka.


  Przy­brał za­my­ślo­ną minę, uda­jąc, że się nad tym za­sta­na­wia, i zro­bił kil­ka kro­ków, żeby się od niej od­su­nąć. Nie­by­wa­le go po­cią­ga­ła, le­d­wo nad sobą pa­no­wał. Za­cho­dził w gło­wę, co się z nim wła­ści­wie dzie­je.


  Pod­czas roz­mo­wy Til­ly pil­nie ro­bi­ła no­tat­ki w ka­je­ci­ku, on zaś na­pa­wał się wi­do­kiem jej lśnią­cych wło­sów, opa­da­ją­cych zło­ta­wą ka­ska­dą na ra­mio­na. Pra­gnął ich do­tknąć, prze­pu­ścić ja­sne pa­sma mię­dzy pal­ca­mi, spoj­rzeć z bli­ska na jej ślicz­ną, sku­pio­ną twarz.


  – A gdzie po­da­my szam­pa­na? – za­py­ta­ła, pod­no­sząc na nie­go oczy ko­lo­ru let­nie­go nie­ba. – Może tu­taj? Co na to po­wiesz? – Xa­vier zdał so­bie na­gle spra­wę, że wstrzy­mu­je od­dech. Sta­now­czo musi wziąć się w garść, nie jest w koń­cu nie­opie­rzo­nym na­sto­lat­kiem, nie­ma­ją­cym do­świad­cze­nia z ko­bie­ta­mi.


  Nie prze­sta­jąc no­to­wać, prze­spa­ce­ro­wa­ła się po ja­dal­ni, przy­sta­nę­ła na mo­ment przed ozdob­nym orze­cho­wym kre­den­sem i po­wo­li po­de­szła do okna. Jej wy­ra­zi­sta twarz o re­gu­lar­nych ry­sach roz­pro­mie­ni­ła się nie­mal dzie­cię­cą ra­do­ścią.


  – Ojej, mia­łeś ra­cję, zno­wu pada śnieg! – za­wo­ła­ła i Xa­vier od­niósł wra­że­nie, że uszczę­śli­wio­na chęt­nie za­kla­ska­ła­by w ręce.


  Sko­rzy­stał z oka­zji, żeby się do niej zbli­żyć, i sta­nąw­szy tuż za nią, zdał so­bie rap­tem spra­wę, jaka jest drob­na i kru­cha. Po­czuł nie­za­chwia­ną pew­ność, że jest go­tów bro­nić ją przed wszel­kim złem tego świa­ta.


  Stał, pa­trząc na nią z góry, gdy nie­ocze­ki­wa­nie pod­nio­sła na nie­go wzrok. La­zu­ro­we oczy na­su­nę­ły mu na myśl wody Mo­rza Śród­ziem­ne­go, czuł słod­ki, ró­ża­ny za­pach jej per­fum i na­gle za­pra­gnął po­znać smak jej mięk­kich, peł­nych warg bar­wy doj­rza­łych wi­śni.


  – No to za­bie­ram się do pra­cy – rzu­ci­ła Til­ly i zgrab­nie go wy­mi­nę­ła. Po­stą­pi­ła ener­gicz­nie kil­ka kro­ków, zo­sta­wia­jąc go w głę­bo­kim za­my­śle­niu przy oknie.


  Omal nie stra­cił pa­no­wa­nia nad sobą, omal nie za­po­mniał, że nie wol­no mu pra­gnąć ko­bie­ty po tym nie­szczę­ściu, któ­re­go stał się przy­czy­ną.


  Nie chciał ni­ko­go wię­cej skrzyw­dzić. Nie wol­no mu tego zro­bić.


  Ser­ce Til­ly biło tak moc­no, że z pew­no­ścią ów dźwięk od­bi­jał się echem w ca­łym domu. Przez krót­ką chwi­lę wi­dzia­ła w oczach Xa­vie­ra nie­skry­wa­ne po­żą­da­nie i była pra­wie pew­na, że pra­gnął ją po­ca­ło­wać. Lecz czy to moż­li­we w przy­pad­ku tak atrak­cyj­ne­go męż­czy­zny suk­ce­su? Są­dzi­ła, że ra­czej się po­my­li­ła, tyle że te­raz nie mo­gła się wy­zbyć wi­zji na­mięt­ne­go po­ca­łun­ku. Za­drża­ła na myśl, że Xa­vier miał­by wziąć ją w ob­ję­cia i moc­no przy­tu­lić. Jesz­cze ni­g­dy nie pra­gnę­ła tego z taką in­ten­syw­no­ścią, zwłasz­cza nie z Ja­so­nem, któ­re­go wo­la­ła trak­to­wać jak przy­ja­cie­la, a do­pie­ro po ślu­bie, kie­dy będą chcie­li mieć dzie­ci… Stop, nie pora te­raz wra­cać do smut­nej prze­szło­ści. Prze­cież po to wła­śnie ucie­kła w syl­we­stra z Lon­dy­nu, żeby nie od­da­wać się wspo­mnie­niom!


  Spo­tka­nie z za­bój­czo przy­stoj­nym mi­strzem to­rów żuż­lo­wych Xa­vie­rem Mo­ret­tim otwo­rzy­ło świe­żo za­bliź­nio­ne rany.


  – Po­zwo­li­łam so­bie nie­co zmie­nić usta­lo­ne menu – za­gad­nę­ła ofi­cjal­nym to­nem, wal­cząc o opa­no­wa­nie. Pra­gnie­nie po­ca­łun­ku z tym męż­czy­zną było ab­so­lut­nie nie­wła­ści­we, prze­czy­ło idei pro­fe­sjo­nal­ne­go po­dej­ścia do klien­ta, ja­kiej pra­gnę­ła hoł­do­wać. Po­ło­ży­ła dło­nie na rzeź­bio­nym opar­ciu krze­sła i zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niem do­tyk gład­kie­go drew­na za­dzia­łał na nią ko­ją­co.


  – Pod wa­run­kiem, że bę­dzie to na­dal tra­dy­cyj­na wło­ska kuch­nia, tak jak pro­si­łem – za­zna­czył.


  – Jako dziec­ko co roku spę­dza­łam wa­ka­cje u bab­ci w To­ska­nii – od­rze­kła. – To dzię­ki niej po­ko­cha­łam go­to­wa­nie. Za­pew­niam cię, że dziś wie­czo­rem skosz­tu­jesz praw­dzi­wie wło­skich po­traw.


  – Two­ja bab­cia jest Włosz­ką? – spy­tał z nie­kła­ma­nym zdzi­wie­niem. – To cie­ka­we… Ale prze­cież nie no­sisz wło­skie­go na­zwi­ska…


  Dum­na z po­cho­dze­nia Til­ly opi­sa­ła po­krót­ce hi­sto­rię swo­jej ro­dzi­ny. Bab­cia wy­szła za mąż za An­gli­ka, oj­ciec Til­ly, je­dy­ne dziec­ko z tego związ­ku, oże­nił się z An­giel­ką i prze­niósł do Lon­dy­nu. Już mia­ła się wdać w szer­sze wy­ja­śnie­nia, ale uzna­ła, że te­mat nie jest dla Xa­vie­ra aż tak in­te­re­su­ją­cy i po­win­na się ra­czej za­brać do pra­cy.


  Wbił w nią wzrok, przez co po­czu­ła, że prze­strzeń wo­kół niej się kur­czy i że nie może od­dy­chać. Nie wie­dzia­ła, co się z nią dzie­je.


  – Wo­bec tego je­stem cie­kaw two­ich zmian – oznaj­mił z lek­kim uśmie­chem, któ­ry spra­wił, że wy­dał się jesz­cze przy­stoj­niej­szy. Po­tem cią­gnął z oży­wie­niem po wło­sku, wpra­wia­jąc ją w co­raz więk­sze za­kło­po­ta­nie.


  – Przy­kro mi – prze­rwa­ła mu w koń­cu – ale pra­wie nie pa­mię­tam ję­zy­ka. Non­na zmar­ła, kie­dy mia­łam trzy­na­ście lat. Mama jest An­giel­ką, a z oj­cem nie roz­ma­wia­łam zbyt czę­sto po wło­sku.


  Czu­ła, że gdzieś głę­bo­ko w środ­ku cze­ka­ją na od­kry­cie wszyst­kie roz­mo­wy z bab­cią, lecz nie była jesz­cze na to go­to­wa, bo ozna­cza­ło­by to zmie­rze­nie się z bó­lem i po­czu­ciem osa­mot­nie­nia po śmier­ci uko­cha­ne­go ojca. Ja­son bar­dzo jej wów­czas po­mógł, wy­peł­nił prze­raź­li­wą pust­kę w jej ży­ciu, po czym zna­lazł so­bie jed­nak inną.


  – Szko­da, praw­da? To taki pięk­ny ję­zyk. – Xa­vier Mo­ret­ti wzru­szył lek­ko mu­sku­lar­nym bar­kiem, co nie uszło uwa­dze Til­ly. – No i sko­ro już masz wło­skich przod­ków…


  – Może kie­dyś za­pi­szę się na lek­cje wło­skie­go albo na­wet po­ja­dę do To­ska­nii – rzu­ci­ła, pra­gnąc za­koń­czyć ten nie­wy­god­ny dla sie­bie te­mat. Nie chcia­ła wspo­mi­nać Ja­so­na, ze­rwa­nych za­rę­czyn i przy­rze­czeń, ja­kie so­bie zło­ży­ła, gdy prze­sta­li być parą. Po­dróż do Włoch była pierw­sza na li­ście. Jak na ra­zie uda­ło jej się tyl­ko roz­krę­cić fir­mę ca­te­rin­go­wą, za­pew­nia­ją­cą skrom­ne utrzy­ma­nie. Plan wi­zy­ty w kra­ju po­cho­dze­nia ojca wciąż cze­kał na re­ali­za­cję.


  – O tak, zrób to, ko­niecz­nie – po­wie­dział Xa­vier z za­pa­łem. – Nie po­win­naś się wy­rze­kać prze­szło­ści.


  Jak to? – po­my­śla­ła spło­szo­na. Nie­moż­li­we, by jej klient wie­dział, jak strasz­ne upo­ko­rze­nie ją spo­tka­ło. Chy­ba nie­czę­sto się zda­rza, żeby na­rze­czo­ny ucie­kał nie­mal sprzed oł­ta­rza… Pil­nie ukry­wa­ła to przed świa­tem, nie chcąc, by kto­kol­wiek jej współ­czuł.


  – Mia­łem na my­śli two­je po czę­ści wło­skie po­cho­dze­nie – wy­ja­śnił, mie­rząc ją uważ­nym spoj­rze­niem. Jej twarz roz­ja­śnił uśmiech i Xa­vier wy­raź­nie się uspo­ko­ił. – Po­wi­nie­nem jesz­cze tro­chę po­pra­co­wać, a i ty też masz pew­nie spo­ro przy­go­to­wań – za­czął z ocią­ga­niem. – Pa­mię­taj, czuj się tu­taj jak u sie­bie w domu. Masz wszyst­ko do dys­po­zy­cji.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła i spło­nę­ła ru­mień­cem na myśl, że mia­ła­by się czuć tu­taj go­ściem. Być dla nie­go kimś bli­skim, jak­by to wy­glą­da­ło… Zer­k­nę­ła na nie­go, jesz­cze bar­dziej się ru­mie­niąc. Jego twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć. Trud­no było uwie­rzyć, że przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi są­dzi­ła, że Xa­vier ma ocho­tę ją po­ca­ło­wać. Czyż­by po­nio­sła ją buj­na wy­obraź­nia?


  – Mi scu­si, Na­ta­lie.


  Wy­szedł z kuch­ni, za­nim zdą­ży­ła mu po­wie­dzieć, że nikt poza bab­cią tak się do niej nie zwra­cał. Przez chwi­lę na­słu­chi­wa­ła od­da­la­ją­cych się po­spiesz­nie kro­ków, od­bi­ja­ją­cych się echem od ścian.


  – Gra­zie, Xa­vier – wy­szep­ta­ła w pust­kę, ra­du­jąc się dźwię­kiem daw­no nie­sły­sza­nej włosz­czy­zny. Po chwi­li otrzą­snę­ła się z odrę­twie­nia i na­po­mnia­ła się w du­chu, aby zbyt ła­two nie ule­gać ro­man­tycz­nym po­ry­wom i nie pusz­czać wo­dzy fan­ta­zji. Xa­vier Mo­ret­ti wca­le nie chciał jej po­ca­ło­wać.


  Z tego co o nim wie­dzia­ła, był ty­po­wym play­boy­em, fa­ce­tem, któ­ry ni­g­dy nie uma­wiał się dwa razy z tą samą ko­bie­tą. Nie o ta­kim męż­czyź­nie ma­rzy­ła, nie za ta­kim tę­sk­ni­ła w bez­sen­ne noce. Nade wszyst­ko pra­gnę­ła zna­leźć tego je­dy­ne­go, któ­ry bę­dzie ją ko­chał nad ży­cie. Xa­vier Mo­ret­ti był waż­nym klien­tem – i ni­kim wię­cej, po­win­na o tym pa­mię­tać..


  Mimo to z upo­rem wra­ca­ła my­śla­mi do przy­stoj­ne­go Wło­cha, któ­ry prze­padł w cze­lu­ściach za­byt­ko­wej an­giel­skiej re­zy­den­cji. Co rusz zer­ka­ła na ze­ga­rek, wy­cze­ku­jąc przy­by­cia swo­ich dwóch pra­cow­nic i go­ści Xa­vie­ra. To­wa­rzy­stwo in­nych lu­dzi sku­tecz­nie ode­rwie jej umysł od nie­po­trzeb­nych roz­wa­żań.


  Na­le­ża­ło się sku­pić na nie­zbęd­nych przy­go­to­wa­niach do uro­czy­stej ko­la­cji. Im szyb­ciej wy­ko­na swo­ją pra­cę, tym wcze­śniej znaj­dzie się w pen­sjo­na­cie, w któ­rym za­re­zer­wo­wa­ła so­bie po­kój. Ju­tro z sa­me­go rana wy­ru­szy do domu Va­nes­sy i weź­mie udział w przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym przy­ja­ciół­ki. Dzię­ki temu prze­ko­na się wresz­cie, czy na pew­no upo­ra­ła się już z ubie­gło­rocz­ną trau­mą po dra­ma­tycz­nym ze­rwa­niu z Ja­so­nem.


  Xa­vier Mo­ret­ti był wpraw­dzie na­der przy­stoj­nym i cza­ru­ją­cym męż­czy­zną, lecz nie nada­wał się dla niej.
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